


An drzej Der dziuk OFM Cap, Teo lo gia mo ral na w służ bie wia ry
Ko ścio ła, Wy daw nic two KUL, Lu blin 2010, ss. 411.

Przy oce nie re cen zo wa nej książ ki nie moż na po mi nąć dwóch fak tów
z ży cia jej au to ra, o. prof. A. Der dziu ka. Pierw szy – to je go za ko rze nie nie
w za ko nie ka pu cy nów, dru gi to doj rze wa nia na uko we w gro nie teo lo gów
mo ra li stów na Ka to lic kim Uni wer sy te cie Lu bel skim. Mi łość do in te lek tu al -
nej spu ści zny sy nów św. Fran cisz ka zo sta ła wy ko rzy sta na na dro dze po szu -
ki wań na uko wych. Doj rza ły owoc tej mi ło ści pre zen to wa ła już roz pra wa ha -
bi li ta cyj na o. Der dziu ka, po świę co na Are to lo gii w pod ręcz ni kach mo ra li stów
ka pu cyń skich w okre sie mię dzy so bo rem Wa ty kań skim I a Wa ty kań -
skim II (Lu blin 2001). Au tor po świę cił tej te ma ty ce tak że kil ka waż nych ar -
ty ku łów, spo śród któ rych uwa gę zwra ca omó wie nie Fran cisz kań skiej teo lo -
gii mo ral nej w „Rocz ni kach Teo lo gicz nych” (50: 2003, z. 3, s. 61 – 81).
Moż na tam zna leźć nie tyl ko cie ka wą cha rak te ry sty kę upra wia nej przez
fran cisz ka nów teo lo gii mo ral nej, ale tak że istot ny rys teo lo gii, upra wia nej
przez sa me go O. Der dziu ka.

Teo lo gia fran cisz kań ska, jak słusz nie za uwa ża O. Der dziuk, „jest na de
wszyst ko na uką prak tycz ną, słu żą cą ży ciu. Fran cisz ka nin upra wia swo ją
teo lo gię w ce lu po szu ki wa nia praw dy, któ rą by mógł żyć. Skła nia to za tem
do wy bie ra nia za gad nień bar dziej bli skich ży ciu oraz pro wa dze nia wy kła -
du, któ ry uwzględ nia po trze by du cho we słu cha czy (…) Fran cisz ka nie za -
tem zaj mu ją się chęt niej teo lo gią niż fi lo zo fią. Wy ni ka to tak że z fak tu po -
szu ki wa nia nie tyl ko wska za nia dro gi, ale jesz cze bar dziej ła ski, któ ra
po zwa la ły by kro czyć tą dro gą” (Fran cisz kań ska teo lo gia mo ral na, s. 70). 

Za słu gą o. Der dziu ka jest zwró ce nie uwa gi na fran cisz kań ski nurt
w teo lo gii mo ral nej. Czy ta jąc je go opra co wa nia na ten te mat, wy czu wa się
nie tyl ko du mę z przy na leż no ści do tra dy cji za kon nej, ale tak że świa do -
mość ko niecz no ści my śle nia teo lo gicz ne go w du chu św. Fran cisz ka. Teo log
ka pu cyń ski jest prze ko na ny, że po ten cjał teo lo gicz no -mo ral ny po sta wy
fran cisz kań skiej jest więk szy niż świad czą o tym do ko na nia sa mych fran -
cisz ka nów. Jest czymś cha rak te ry stycz nym, że fran cisz ka nie nie stwo rzy li
wła snej szko ły w teo lo gii, a w pi sa nych przez nich pod ręcz ni kach, po za Bo -
na wen tu rą, da je się za uwa żyć eklek tycz ny wpływ za rów no To ma sza jak
i Dun sa Szko ta. 

O. Der dziuk jest prze ko na ny, że w pierw szym rzę dzie wy ni ka to z zaj mo -
wa nia się mo ra li stów fran cisz kań skich ka zno dziej stwem. Z te go po wo du ich
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pra ce by ły po świę ca ne teo lo gii asce tycz nej i pa sto ral nej.. Pew ną ro lę ode gra -
ło też to, że fran cisz ka nie – mi mo prze cież wspa nia lej tra dy cji Bo na wen tu ry
i Dun sa Szko ta – chęt niej zaj mo wa li się teo lo gią niż fi lo zo fią. Oka zu je się,
że nie da się upra wiać teo lo gii bez rów no le głe go pie lę gno wa nia fi lo zo fii,
o czym tak zde cy do wa nie przy po mniał Jan Pa weł II w Fi des et ra tio. 

O. A. Der dziuk jest te go w peł ni świa dom. Kry ty ku je tzw. ety kę wia ry
za spły ce nie ana liz etycz nych czy nu. Koń czy się to po wta rza niem – jak pi -
sze – ogól ni ków, brzmią cych jak za klę cia prze ciw ko zwo len ni kom au to no mii
mo ral nej. Jest to praw dzi wa oce na nie tyl ko ety ki wia ry, ale i wie lu, tak że
pol skich, opra co wań teo lo gicz no -mo ral nych. Dla te go o. A. Der dziuk w re -
cen zo wa nej książ ce mie rzy się za sad ni czym pro ble mem me to do lo gicz nym
teo lo gii mo ral nej – in te gral nie po ję tym jej fun da men tem. Au tor jest jed na -
ko wo kry tycz ny za rów no wo bec ety ki wia ry, jak i au to no mii mo ral nej.

Po dej mu jąc wy si łek prze zwy cię że nia skraj no ści, pro po nu je mo del re -
flek sji try ni tar nej w teo lo gii mo ral nej. „Ele men tem ję zy ko wym ta kie go uj -
mo wa nia pro ble mu jest wska za nie na »uni tar ność«, od wo łu ją ca się
do wspól ne go dzia ła nia Osób Bo skich. W uję ciu try ni tar nym cho dzi nie
o wy li cza nie od nie sień ży cia mo ral ne go do Oj ca, Sy na i Du cha Świę te go,
roz pa try wa nych od dziel nie, ale o wska za nie na naj głęb sze ko rze nie chrze -
ści jań skiej eg zy sten cji, osa dzo ne w ta jem ni cy Trój je dy ne go. Trze ba za tem
od kry wać ele men ty ko mu nij ne, któ re wprost od wo łu ją się do mi ste rium
Trój cy im ma nent nej” (s. 72). 

Pró ba stwo rze nia mo de lu re flek sji try ni tar nej nie jest ła twa, za rów no
z ra cji teo lo gicz nych, jak i me to do lo gicz nych. Nie przy pad ko wo mó wi się
o ta jem ni cy Trój cy Świę tej; Kant twier dził, że z Trój cy Świę tej, bio rąc we dług
li te ry, nie da się osta tecz nie wy pro wa dzić ni cze go prak tycz ne go (Stre it der
Fa kultäten). Nie zna czy to oczy wi ście, że wy cho dząc po za li te rę, nie moż -
na się cze goś od Trój cy Świę tej na uczyć. Sam Kant nie wy pro wa dzał co
praw da swo jej my śli od Trój cy Świę tej, ale w au to no micz nej an tro po lo gii
hu ma ni stycz nej od naj dy wał od po wie dzi, któ re – w nie któ rych aspek tach
eg zy sten cjal nych – nie są sprzecz ne z praw dą o Trój cy Świę tej. Nie moż -
na więc prze są dzić, że kan tow skie zma ga nia z re li gią w ob rę bie wła sne go ro -
zu mu, do ko ny wa ły się tyl ko w ste ryl nym świe cie my śli nie re li gij nej. 

O. A. Der dziuk, sta ra jąc się wy pro wa dzić pod sta wy mo ral ne z Trój cy
Świę tej, nie ogra ni cza się do li te ry bi blij nej. Moż na na wet po wie dzieć, że bi -
blij ną na ukę o Trój cy Świę tej ana li zu je po bież nie. Sze ro ko na to miast przed -
sta wia li te ra tu rę teo lo gicz no – do gma tycz ną, po cząw szy od pro te stanc kie -
go uję cia J. Molt man na aż po ka to lic kie opra co wa nia W. Ka spe ra, H. U.
von Bal tha za ra, B. For te. In spi ra cję znaj du je rów nież na ma cie rzy stej
uczel ni, gdzie Trój cą Świę tą zaj mu ją się pro fe so ro wie Cz. Bart nik i K.
Góźdź. Waż ną in spi ra cje sta no wią dla nie go pra ce zmar łe go przed kil ku la -
ty ks. J. Na gór ne go, wy bit ne go mo ra li sty z KU Lu, za fa scy no wa ne go na -
uką Ja na Paw ła II. To on przy swo ił pol skiej teo lo gii mo ral nej trzy słyn ne
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en cy kli ki Ja na Paw ła II, po świe co ne Oso bom Trój cy Świę tej (Re demp tor
ho mi nis, Di ves in mi se ri cor dia, Do mi num et Vi vi fi can tem). 

Te en cy kli ki – po za krót kim przy wo ła niem – nie od gry wa ją więk szej ro li
w kon stru owa niu mo de lu try ni tar ne go teo lo gii mo ral nej, któ ry pro po nu je o.
A. Der dziuk. Wy tłu ma cze niem mo że być ich tra dy cyj ne przy po rząd ko wy -
wa nie do gma ty ce i du cho wo ści. Tym cza sem kon se kwent na eks pli ka cja en -
cy klik Ja na Paw ła II wspo mo gły by za rów no kie ru nek my śle nia, jak i ar gu -
men ta cję w re cen zo wa nej książ ce. En cy kli ki pa pie skie, wy od ręb nia jąc ro lę
Bo ga Oj ca, Sy na i Du cha Świę te go w hi sto rii zba wie nia, ani przez mo ment
nie tra cą per spek ty wy try ni tar nej. Od naj du jąc jej śla dy w stwo rze niu, od ku -
pie niu i uświę ce niu czło wie ka, bar dzo kla row nie opi su ją ka te go rie try ni tar -
ne go uję cia teo lo gii mo ral nej

O. A. Der dziuk od kry wa szczę śli wie te ka te go rie po przez sku pio ną – a na -
wet jak sam mó wi –, me dy ta cyj ną ana li zę skut ków dzia ła nia Trój cy Świę tej.
Wła śnie w cha rak te rze tej me dy ta cji wy czu wa się nie tyl ko zna cze nie prze ży -
cia wia ry, ale tak że du cha fran cisz kań skie go świa dec twa. Czy ta jąc książ kę o.
A. Der dziu ka, ro dzi się wprost tę sk no ta za uzu peł nie niem poj mo wa nia Bo ga
Stwo rzy cie la fran cisz kań ską ka te go rią pięk na i ra do ści. Chry sto cen tryzm
w teo lo gii mo ral nej mógł by być do peł nio ny fran cisz kań skim prze ży ciem bra -
ter stwa z Je zu sem Chry stu sem, a pneu ma to lo gicz na per spek ty wa ży cia mo -
ral ne go zna la zła by we Fran cisz ku i je go wspól no cie naj lep szą eg zem pli fi ka cję. 

Fran cisz kań skie do peł nie nie nie by ły by tyl ko de ko ra cją. Ono wno si kon -
kret ność eg zy sten cji. Po świad cza, że try ni tar ne ka te go rię teo lo gii mo ral -
nej – ła ska stwo rze nia i po wo ła nie czło wie ka; mi łość ja ko re ali za cja wol no ści;
sa kra men ty ja ko do tknię cia Chry stu sa; da ry i cha ry zma ty Du cha Świę te go ja -
ko środ ki bu do wa nia jed no ści wspól no ty – ma ją moc zmie nia nia czło wie ka
i świa ta. Za da niem teo lo gii mo ral nej jest zna le zie nie dla nich współ cze sne -
go ję zy ka, spo so bu ar gu men ta cji i prze ko nu ją cych form świa dec twa. Do -
brym te go przy kła dem są dwa współ cze sne wło skie pod ręcz ni ki z teo lo gii
mo ral nej (Cam mi na re nel la Lu ce dell’Amo re [Sie na 2008] i wy da ny po pol -
sku: Sy no wie w Sy nu [War sza wa 2009]). To, że nie moż na po prze stać na her -
me tycz nym żar go nie teo lo gicz nym, jest czymś oczy wi stym, o czym świad czy
cy to wa na wy żej opi nia o. Der dziu ka o ety ce wia ry.

Idąc fran cisz kań ską dro gą, o. A. Der dziuk wzmac nia swo ją roz pra wą
do bry nurt współ cze snej teo lo gii mo ral nej. Być mo że św. Fran ci szek pod -
po wie w przy szło ści Au to ro wi szer sze uzu peł nie nie try ni tar ne go mo de lu
teo lo gii mo ral nej współ cze sny mi środ ka mi wy ra zu (ję zyk, na uko wy opis
uwa run ko wań czy nu i kul tu ra). Nie ma bo wiem wąt pli wo ści, że w zruj no -
wa nym przez post mo der nizm pej za żu mo ral nym, sku tecz na oka że się mo -
ral ność opar ta tak sa mo na Trój cy Świę tej, jak i wraż li wa na współ cze sne
środ ki wy ra zu.

Ks. Ire ne usz Mrocz kow ski
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